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właściwe wnioski 


ędrowieć przemierzujący doliny 
irej Europy, nad którymi roz: 
kwitła kultura i cywilizacja naszego 
starego ustroju, napotyka co chwila na 
skamieliny form ustrojowych. Tak jak 
w historii rozwoju historycznego na 
szej ziemi spotykamy w pokładach 
węgla misterne ślady olbrzymich liść 
drzew paprocianych, wśród skał wa- 
piennych odeiski muszli morskich, 
tak nad brzegami Renu, Padu, 
Wzgu, Dunajca, czy Wisły ster- 
czą dumne skamieliny zamków 
feudalnych, obronnych dworzyszeż, 
świadectwo form społecznego hytowa- 
nia, które dziś jeszcze zaklęte w ścia- 
ny kamiennych ruin świadczą, że 
przez starą Kuropę przechodziiy pow- 
szechne i nieuniknione przemiany, któ. 
rych zaden naród czy państwo nie 
uniknie. 


Tak jak współczesne formy rozwo- 
jowe w przyrodzie opierają się na. 
giębokich pokładach olbrzymiego łań- 
cucha przemian, tak formy ludzkiego 
społecznego bytowania są dzisiaj Je- 
nym z przejściowych stadiów, opar- 
tych na głębokich pokładach zmagań 
i walk, Poeta może tęsknić do daw- 
nych eznsów, marzyć o ich powrocie, 
ale ezłowick nauki czy mąż stanu ba- 
da historię, czym to poto hy traf- 
niej i bystrzej patrzeć w przyszłość. 
By stwierdzić, że narodziny nowych 
form ustrojowych są konsekwencją 
procesów historycznych i logicznym 
wnioskiem układu sił spolecznych. 
Ustrój spoleczno-gospoda 
dm się natychmiast elkowi 
czony i gotowy. Nie wys 
na historii na kształt Ateny wy 
jącej w skończenie doskonałych fo 
mach z głowy Jowisza. Początki i 
datki jego tkwią w przeszłości, tak jak 
i atki starego ustroju trwają i 
nikają przez wielu w naras 
nowych formach, Stare feudalne 
ki zamarły, jak liście paproci w po- 
kladzie węgla, ale żyją jeszcze s: 13 
ki feudałów w wielkiej własn 
ziemskiej i tli się w tej cienkiej w. 
stewee społc nra tradyej - 
checkieh przywilejów. 

I głębsza analiza procesów 
nasuwa szereg Przede 
wszystkim nasunąć się musi wniosek, 
że nie ma geniusza, nie ma człowieka, 
któryby był w stanie zmienić gruntow- 
nie dotychczasowy porządek X 
zrywając całkowicie z dniem wczoraj: 
szym,  Feudalne zamki przetrwały 
szereg rewolucji, wyłaniały się z ich 
fal nadszarpnięte, ale całe. Rewolucja 
francuska w swoich poszczególnych 
stadiach była nawrotem do tego, co 
okazało się w życiu trwałe i narazie 
nie do zniszezenia. To samo obserwu- 
jemy w Rosji Sowieckiej obecnie. 
Wytrzymywały próbę życia tylko war- 
tości trwałe, opierając się zwycięska 
doktrynie, która zbyt szybko i pocho- 
pnie wybiegała w przyszłość, zosta- 
wiając w tyle człowieka żywego z je- 
go niezmiernie wolno zmieniającą się 
psychiką. Bo w życiu ostają się jedy- 
nie zwycięsko te wartości, które głę- 
boko zapadły w duszę ludzką, stając 
się nowym i żywym czynnikiem twór- 
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czym i te formy, które trafiaj 
dutny, przygotowany już 
psychice jednostki pr 
t 


e nia pa- 
grunt w 
ułcając jej 


Nacjonalizm współczesny głęboko 
zapadł w duszę czlowieka. I to jest 
faktem dokonanej już olucji, Ta 
co będzie dalej, będzie już tylko kon 
sekwencją tego faktu. Powstawanie 
nowych form ustrojo h przynosi z 
sobą nowe metody walki i ekspansji. 
Fakt ten zmusza do nowych metod 
obrony i ataku. Po zdruzgotaniu pań- 
stwa we wczesnym średniowieczu, je- 
dynym prawem było prawo siły. Jed- 
nostka rzucona w wir walki bez wyt- 
chnienia, oglądnęła się za nową ostoją 


iadu, Oparia ją na istniejącej już 
la rycerskich zamków. Powstające 
nowe ośrodki zorganizowanej siły, 


tworzącej nowy porządek i nowe pra- 
wo, zmuszały przeciwników, chcących 
się utrzymać na powierzchni do tych 
samych metod. 

Tak powstał z chaosu 
dalny stwarzając warunki 
wy państwa, pierwszego 


ustrój feu- 
do odbudo- 


po Rzymie 


zorganizowanego państwa absolutne- 
go. I myśmy przechodzili te proce: 


awe i bolesne, które po- 
zostawiły niezatarty ślad staryci 

dalnych zamczysk, Lrzezwyci 
my później te formy na korzyś 
kracji szlacheckiej nie dopuszezając do 
zwartej organizacji państwa absolu- 
tnego. Konsekwencją tego było zni- 
szezenie względnej równowagi stanów 


na korzyść jednego stanu szlacheckie- 
go. Stworzyliśmy demokrację przy: 


wileju jednej warstwy, która zn 


ła stan mieszczański 1 chłopski dopro- 
stwa. 


wadzając do upadku pań 
Absolutyzm został 


od 
mñ 
stwa, tworzącego nowy porządek go- 
spodarczy i spoleczny, Powstała de- 


To! 
wewnątrz przez prężne sily miesz 


zon 


mokracja prowadząca nieuchronnie do 
1ozbicia państwa i zwichnięcia równo- 
wagi na korzyść oligarchii kapitału. 
Oligurchia ta stworzylu nowe formy 
walki o rynki zbytu i nowe formy eks- 

ansji. "To stało się przyczyną wojny 
swiatowej, Wojna przeorała psychi- 
kę ludzką, stała się zaczynem nowego 
porządku. Stwarzając niespotykane 
dotąd formy sprawnej organizacji da- 
jącej kolosalną siłę, nie pozwoliła za- 
pomnieć o tym mężom stanu, którzy 
doświadczenia wojenne w pełni dziś 
wykorzystują. Ruchy nacjonalisty: 
ne wbrew przewidywaniom pacyfistów 
iworzą dziś byli Kombatanci, Tak 
Mussolini juk Hitler, są uezestnikami 
wojny datowej,  Nacjonalistyczne 
grupy francuskie, to Kombatanci. 
Lekcja wojny światowej nie przeminę- 
la bez skutków, ona je właśnie rodzi. 
Wojenne, bojowe formy organizacji 
politycznej, nasprawniejsze w operas- 
cjach wymagających szybkieh i zdecy- 
dowanych uderzeń, najdogodniejsze w 
konsekwentnym przeprowadzaniu ob- 
myślanych planów zmuszają i narzu- 
cają identyczne formy obrony 1 kontr- 
ataku. Tak jak ongiś teudalizm i pań- 
stwo absolutne stworzyły nowe formy 
organizacji, formy zwycięskie i two- 
rzące nowy porządek, tak i dziś pań- 
stwo autorytatywne oparte na spraw- 
nej i zdyseyplinowanej organizacji 
stwarza nowe formy zwycięskie wobee 
dotychezasowych. 

Cokolwiek byśmy zarzucali tym no- 
wym formom, jakiekolwiek byśmy wy- 
suwali ich wady, nie możemy zaprze= 
jeżeli chcemy się ostać na po- 
istorii jako naród i pań- 
dostosować do metod 
współzawodnietwa i walki. Nonsen- 
sem byłoby atakowanie Jancą czy lu- 
kiem czołgu czy karabinu maszynowe- 
go i tak samo nonsensem byłoby two- 


stwo musimy 


Wieczór dyskusyjny „Kuźnicy“ i „Zarzewia” 


W dniu 37 lutego b. r. w sali hote- 
lu „Savoy“ w Katowicach odbyło się 
3 zainicjowane 


i członków 
ndeiale de 
lwowskiego prof. 
Zebranie zwołane celem 
jemnego  ustosunko 
padnień życia społecz 


tegała 
Zura 
wyjaśnienia 
wania stę do « 


ego i politycznego, wykazało wnele 
ólnych pogladów i zamierzeń do- 

by obecnej, „Zarzewie” jako organi- 
adcja  udeowo-polity b. komba- 


tantów zamierza wziąć  czynniejszy 
udzial w r iązywaniu zagadnień 
i pracy społ j i w tym celu na- 
wiązuje współpracę organizacjami 
pokrewnych haseł ipatrywań ideo 
wych, mie zwracaj na drugo- 
rzędne i nieistotne ice poglądów 
metod postepowaniu. 


Dyskusja przy żywym udziale z 
branych, a w której czynny udzial 
delegat lwow ykazała mo- 
ości i konie współpracy 
dia realizacji celów iczych z na- 
rodowego i chrze. siego punkin 
widzenia, Dla zrealizowania określa- 


nych celów, 
jemnej wspólpracy i stwierdzenia mo- 
źli współpracy ż pokrewnymi or- 
ganizacjami Sląska ustanowiony zo- 
stał KOMITET POROZUMIEW AW- 
CZY POLSKICH ORGANIZACYJ 
SPOŁECZNYCH, którego zadaniem 
będzie godmiemie postępowania i 
metod pracy w sprawach obchodzą: 
cych ogół narodowy polski — podo- 
bnie jak we Lwowie. Zadania postas 
wione sobie przez Komitet uwnżdmy 


ogromnej 
pracy narodowej Śląska, 
m na skierowanie całej energii w 
kierunku realizacji haseł narodowych 
i społecznych i zapobiegnie zużywa- 
min tej energii na często drobne i bez- 
płodne spory i tarcia ze szkodą dla 
pracy narodowej - wzmagający się kry- 
2ys ideowy i groźba poważnych zawie 


2u domiosłe e uwagi na 
| charakter kresowy ziemi skiej. 
Osiągnięcie celów be- 


kłań ogólna-światowych wymagaja 
konsolidacji wseystkich sil narodo- 
wych. 
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pocztowa uiszczona gotówką 
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rzenie form politycznych rozluźniają- 
cych zwartość i siłę narodu w dobie 
zwątpień i niepewności z jednej stro- 
ny, a napinanie wszystkich sił i możli- 
wości twórczych z drugiej strony, Tu 
nie powinno być już wyboru. Dia do- 
bra przyszłości musimy się wyrzec 
wielu niewątpliwie przyjemnych zdo- 
byczy demokracji, jak prawa wyga- 
dywania i robienia co się nam podo: 
ba, bez względu na to czy to jest po- 
żyteczne czy szkodliwe. Na miejsce 
kryterium osobistego, prywatnego za- 
dowolenia i prywatnej przyjemności 
musimy wysunąć kryteria surowe, 
dla osobistej wygody nieprzyjemne, 
dyscypliny i wysiłku, Życie zmusza 
wszystkich do wydobycia z siebie 
wszystkieh wartości pod groźbą za- 
glady i tylko oderwane od życia, wy- 
muskane  hnmanitaryzmem pseudo- 
demokratycznym pięknoduchy wciąż 
się dopominają o prawo do życia w 
imię nieokreślonej wolności, toleran- 
cji, równości, powszechnych wyborów. 
Jakże wielu daje się jeszcze tumanić 
frazesem, najfałszywsze stąd wycią- 
gająe wnioski: 


Wolność? Do czego? Do wyzysku, 
do obrzucania wszystkiego błotem, do 
zdychania. z głodu. 


"Tolerancja? Przekonań jawnie nam 
wrogich, ludzi, którzy nigdy nie byli 
i nie będą Polakami? 

Równość i powszechne wybory? 

„Równość robotnika i milionera jest 
kpiną i blagą, a powszechne wybory 
na ludzi żyjących z politykierstwa, 
tłumiących swodobę i uprawiających 
dyktaturę we własnych partiach są 
hujdą, 

Na miejsce wolności do bezrobocia 
musi przyjść obowiązek do pracy. 
Na miejsce prawa do głosowunia do 
parlamentu musi przyjść prawo do 
życia, do kawałka chleba, Nu miejsce 
tolerancji żydowskich kombinatorów 
musi przyjść wyodrębnienie plewy od 
ziarna. 

Wolność, demokracja, 

Nie, strzeżmy falszywych 
ó Nie przekreślamy tych 
które trwają i trwać będą 
y ko w obliczu historii, przeciw- 
nie, musimy się na nich oprzeć. To re 
ligia, rodzina, to wreszcie prawo do 

„Ale nie możemy uważać 
ywistość fruzesów, które zgu 
í, przeradzając się 
Demokrację parla- 
protestów 


lumanita- 


w fałsz i bujdę. 
mentarną mimo gorących 
odłożyć trzeba do Jamusa wspomnień, 
tam gdzie się przechowuje fotografie 


ruin feudalnych zamków. Są jeszcze 
potomkowie feudałów marzący o sta. 
rych zamkach, z rozrzewnieniem oglą: 
dających stary rodowy sygnet i są 

arlamentarni mówey do lustra z czu- 
lością podstarzałej primadonny wspo- 
minającej burze oklasków, Ale to są 
zabytki. Idzie demokracja treści życia 
społecznego i gospodarczego i dyscy- 
pliny politycznej na miejsce nierów- 
ności społecznej i krzywdy gospodar- 
czej n rozpasania politycznego. 


Z czasów obecnych 


właściwe wy- 
t ciągamy wnioski, 
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KUŹNICA 


Naszym zdaniem 


MASONERIA NA TAPECIE. 


W poprzednim numerze wspomina- 

jac o sejmie twierdziliśmy, że jest ga- 
„datliwy i nudny. Stopniowo jednak 
sejm się rozruszał markująe nawet, 
<hwilami nieistniejącą opozycję. Roz- 
począł calą akcję posel, który jest nie- 
spokojnym „Duchem“ sejmu i który 
gotował się do wielkiej kampanii o 
zmianę ordynacji wyborczej. Rzecz na- 
razie spalila na panew ale ma po- 
dolmo wypłynąć, oczywiście zmienio- 
na do niepoznaki, Skoro ta sprawa 
neichła, wyszła na wierzch nowa. Oto 
poseł młody i zapalczywy wygłosił 
zgwaltowną mowę przeciwko masonerii 
interpelując premiera w sprawie t 
nego zebrania jednej z lóż w gmachu 
państwowym. Jako dowód przytaczał 
dwa zagraniczne czasopisma w któ. 
b ten fakt podano, podkreślając, że 
znamiennym jest to, że odbyło się to 
w gmachu państwowym. 

Pan premier z jemu tylko wlaści- 
wym dowcipem odpowiedział, zazna- 
czując, że nie mu nie jest wiadomo, ja- 
koby fakt taki miał miejsce a pozatym 
szkoda wierzyć jakimś tam dwum ma 
sońskim zagranicznym pismom, Ta | 
odpowiedź niestety niewystarczająca, 
bo nawet premierowi mogą być pewne 
rzeczy niewiadome, niektórych posłów 
nie zadowoliła. | 


Zapowiedzianym jest specjalny 
projekt ustawy 0 masonerii, Wedtu, 
tego projektu należenie do masonerii 
ma być surowo karano, Projekt taki 
ma szanse realizacji, ho kto się ośmie- 
li głosować przeciw? Jednak dla el 
perymentu wartoby urządzić wpierw 
glosowanie jawne a potem zeze raz 
tajno, tak dla zorientowania się. 


METAMORFOZY. 


Ozon się przeorganizował, Na czym 
rearganizacja ta polega” * Amiesiona 
sektory, stworzono osobny dział mło- 
dzieżowy i wprowadzono szereg drob- 
nych poprawek formalnych. Nato- 


wast zmiany personalne są właściwie 
mimimalne. 

Pod względem zmiany nazwisk 
zmiany są, ale nie pod względem 1u- 
dzi. Bo et, co weszli, są w gruncie rze- 
czy ludźmi tego samego pokroju, na 
miarę krawca, powiedział Slo- 
wucki Jedną z ważniejszych zmian 
jest zmiana fnhrera š iego. 

Dotąd na czele Ozonu śląskiego 
stał pan Grzesik, którego nieoficjalna 
opinia pozwala sobie obarezuć różnymi 
wadami. Niewiadomo czy z tego 
względu, czy toż dlatego, że tam Grze- 
sik jest zaangażowany w pewnym nie- 
miłym procesie, dość na tym, źe jogo 
ustąpienie znalazło swój epilog NA 
1 bezbolesny. Jego miejsce zajmuje o- 
beenie senator Pawelec z Wodzisławia, 
wybrakowany mąż stanu drugiej kla- 
sy. Jedną z jego większych zalet jest 
podobno to, że mówi dobrze gwarą 
śląską, Na tym polu pobije Galice, 
który chyba dobrzo po gó ku nia 
mówi. Czy poza tym co zmienił 
Pozwalamy sobie wątpić. 


TYMCZASEM. 


A tymczasem sytuacja wola o 
zmiany + to wielkie, zasadnicze. Sasic- 
dzi ni bynajmniej nie bawią się w 
politykę w opłot . Htuhn zapowie- 
dział wamożonie kursu międzynarodo 
wej ekspansji marksizmu i zapowiedź 
ta, to nie frazes. Bo Stalin musi na tą 
politykę pójść, wobec krytycznej sy- 
tuacji wewnętrznej i szeregu porażek 
na terenie międzynarodowym. Jest to 
dla niego może tnia próba zlikwi- 
dowania naprężenia wewnątrz Ź. 8. 
5. R. Czyżby w tej nowej polityce 
miał ominąć Polskę. Tóż to jeden z 
najwdzięczniejszych krajów. Różne 
fronty demokratyczne, ligi i Związki 
aż się proszą by je wziąć w swoje ła- 
py. Historia Awiązku Nauczycielstwa 
Polskiego dodała marksistom ducha. 

A Hitler? Jeszeze raz dowiódł, ża 


nie rezygnuje z żadnych swoich po- 


stulatów. We właściwym dohrze przy- 
gotowanym czasie, szybko, na. mikogo 
się nie oglądając, z mkim się nie li- 
czące stwarza fakty dokonane. Austria 
kiedyś spadnie mu sama w ręce jak 
dojrzniy owoc. 

W takiej sytuacji my potrzebujemy 
wielkiej idei, zwartego, jednolitego 
rządu 1 daleko idących zmian a nie 
drobnych wzajemnych targów i perso- 
nalnych przegrupowań, Co społeczeń. 
stwo myśli o obeenej sytuacji najlep- 
szym dowodem proces Dohoszyńsł 
go. 


OPTNIA, 


Tam gdzie ani wybory do parla- 
mentu, uni do samorządu nie odzwier- 
ciadlują prawdziwego oblicza kraju, 


WEADTELAW KOFTA 


tam sądy przysięgłych stały się obra- 
zem nurtujących w społeczeństwie na- 
strojów. Jest rzeczą jasną, że z punk- 
tu widzenia suchego przepisu ustawy 
Doboszyński zawinił, Ale i przepisy 
prawa i skład przysięgłych dopusze 
ją w dużym stopniu odpowiednią in: 
terpretaeję formalnego przepisu pra- 
wa. 

Doboszyński w procesie krakow 
skim został przez Sąd przysięgłych 
uwolniony. W drugim procesie lwow- 
skim omal, że nie powtórzyło się to sa- 
mo. Dlaczego tak jest? Oczywiście nie 
jest dobrze w państwie, w którym 
nie szanuje się prawa. W którym pra- 
wo nie łączy się z dobrowolnym prze- 
konaniem jednostki o jego słaszności. 
Zaczyna się wówczas bezprawie. Ale 


prawo ješ 


wiadać społeczeństu a nie iść mu na- 
przekór. Ludzie którzy stosują prawo 
muszą je mieć we krwi i najpierw je 


do siebie stosować, Inaeze 
nie się martwą literą a ży 
po zu nim. 

Społoczeństwo dziś chce innego 
prawa innego stosowania prawa. 
Wówczas nie zajdą wypadki, by ktoś, 
kto jest przecież do głębi Polakiem 
przeciwko temu prawu i panującym 
stosunkom demonstrował. Brzozowski 
w swoich głębokich uwaguch o prawie 
słusznie powiedział, że musimy się na- 
uczyć żyć w prawie a nie pod pra- 
wem, Tymczasem jakże nam do tego 
daleko. Jedni żyją pod prawem a dru- 
dzy ponad nim, 


iwo sta- 
e pójdzie 


Niemcy, Austria i Polska 


Traktat wersalski pognębił Niem- 
Gy w dwuch kierunkach: 
1) przez ograniczenie ich suweren- 
wskutek zakazu powszechnej 
wojskowej oraz trzymania 


n 
służby 


| wojsk w Nadrenii. 


2) przez okrojenie ich granie, wsku- 
tek odebrania im Alzacji i Lotaryngii 
na. zachodzie, Pomorza, Poznańskiego 
i części Górnego Śląska na wsehodzie, 
oraz kolonii. 

Naradowy socjalizm wziął sobie za 
naczelne zadanie przywrócić dawną 
niezależność polityczną Niemiec i roz 
szerzyć ich granice, Pierw cel za- 
stał już osiągnięty i przepisy traktatu 
ilskiego o kazie powszechnej 
y wojskowej i nie trzymaniu 
wojsk w Nadrenii już nie 
Niemey dzisiejsze przedstawiają się 
jak jeden wielki obóz warowny. 

Drugi cel zasadniczy tj. rozszerze- 
nie granie Państwa jest obeenie w sta- 
dium realizacji. 

Tu zaś narodowy socjalizm nie po- 
szedł śladami praskiej tradycji zabor- 
czej widzącej podstawy potęgi Nie- 
miec na ziemiach polskich, bo poco 
wchłaniać obce narodowości, poco brać 
ten dynamit każde państwo narodowe 
rozsadzający, skoro poza granicami 
Rzeszy są ziemie etnografieznie nie- 
mietkie i z Rzeszą sąsiadujące, jak 
Austria będąca krajem wyłącznie nie 
mieckim o ludności bliska 7.000.000, 
jak kraje Sudeckie w Czechosłowacji 


o ludności niemieckiej w liczbie 
3.500.000, jnk wreszcie większa część 
Szwujcawii i w końcu Gdańs 


Narodowy socjalizm przez w 
nięcie adei włączeniu do Rzeszy 
zamieszkałych przez Niemców, a do 
niej dotąd nie należących, chee powe- 
tować straty terytoriajne zadane Rze. 
szy traktatem wersalskim i dać jej 
granice jeszcze szersze aniżeli miała 
przed wojną, z tą różnicą bardzo do- 
niosłą, że tą drogą dokonane zostanie 
nadto zjednoczenie całego narodu nie- 


mieckiego w jednym państwie nie- | ma obeenie jest niezdolną do życia, a 
mieckim. Wiedeń liczący bliska 2.000.000 łudno- 
| Si S A 


2. Jana Baranowicza p. t. 


wyższe wydawnictwa. 
nosi 1.70 zł. 


ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY 


W najbliższym czasie ukażą się 
WA TOMY POEZJI 


1. Wilhelma Szewczyka p. t. „Hanys“ (poemat) 
„Pieśń o 
Zbiorki będą wydane na dobrym papierze z oryginal- 
nymi drzeworyłami słynnego grafika Pawła Stellera. 


Zapraszamy czytelników „Kuźnicy“ do zgłaszania subskrybcji na po- 
Cena pojedynczego tomu w przedpłacie wy- 
W sprzedaży tom kosztować będzie 3.— zł. Naleźncść 
prosimy wpłacać na konto P. K. O. „Kuźnicy Nr. 304-581. z wy- 
rażnym podaniem celu wpłaty. 
Termin subskrybcji mija dnia 15 kwietnia br. 


Wszędzie więc, gdzie poza grani- 
cami Rzeszy znajdują się ziemie etno- 
graficznie niemieckie działają organi- 
zucje hitlerowskie, mające na celu 
przygotowanie Anschlussu tych ziem 
do lizeszy. Wprowadzenie ohecnie na- 
| rodowych socjalistów do współrządów 
Austrii po wizycie kanclerza Sehus- 


sniega u kanclerza Hitlera Anschluss 
Austrii do Niermec zapoczątkowało, 


który odtąd stopniowo postępował hę- 
dzie, aż memiecka Austria znajdzie 
się w granicach niemieckiej Rzeszy, 
Twierdzenie, że Austria oprze się 
włączeniu jej do Rzeszy jest niereal- 
ne. Dlaczeg: 
1) Austria. przez tysiąc lat wcho- 
dziła w skład Rzeszy, . 4-.przęz, kilka 
wieków zajmowała w niej stanowisko 
przodujące i prowadziła politykę nie- 
mieeką, której celem była wielkość 
i potęga me tylko panującej dynastii 
Ttabshurgów ale także całego narodu 
niemieckiego, 
3) W roku 1866 Austria wystąpila 

z Rzeszy, gdy widziała, że nie zdoła 
zachować w niej swojego dotyelczaso- 
wego przodującego stanowiska, które 
wydarły jej Prusy, niemniej jednak 
w kilka lat później zawarła z Rzeszą 
przymierze i wraz z nią przez lat 
cztery prowadziła wojnę światową z 
koalicją. 
3) Po wojnie światowej kiedy od 
Austrii oderwały się kraje nie nie- 
mieckie, wówczas niemiecka Austria 
stając się republiką uchwaliła dla sie- 
bie konstytucję, w myśl której Anst 
iemiecku miała wehodzić w skład 
y niemieckiej, co byłoby nastą. 
14 w roku 1919, gdyby koalicja 
nie  przeszkodzida zmuszając 
inin traktatu poko- 


temu 
Austrię do podpi 
jowego w lecie 1919 r. w St, Germain, 


| który w artykule 88 zakazywał jej 
przyłączenia się do Rzeszy wzgl. do ja- 
kiegokolwiek innego państwa bez zgo- 

dy Ligi Narodów. 
4) Austria w tych gran 


h jakie 


R 


jaworowym krzaku”. 


ści jest miastem nieproporejonalnie 
dużym w stosunku do reszty państwa 
i skazanem jest na zamarcie. Połącze- 
niu Austrii z państwami nadduna 
skim, jak z Czechosłowacją, Węgra 
mi czy Jugosławią stoją na przes 
kodzie względy narodowe oraz trady 
cja austriackiego panowania w tych 
państwach wbrew woli njarzmionych 
narodów. Protektorat i opieka nań 
Austrią Włoch, tych Włoch, które pod- 
czas wojny światowej Austrię zdra- 
dziły, które zahrały jej niemiecki 
środkowy Tyrol i odcięty ją od morza 
i to protektorat zwrócony przeciwko 
Rzeszy niemieckiej nie może wśród 
niemieckiej ludności Austrii liczyć na 
sympatię i powodzenie na dłuższą 
metę. = 


Natomiast w dzisiejszej Rzeszy, 
gdzie me ma już hegomonii Prus, 
ka była przed wajną zn Hohenzoller- 
nów, Austria może zdobyć dla siebie 
niepoślednie stanowiska i możność 
lepszego gospodarczego rozwoju. 
Anschluss Austrii do Niemice spo- 
woduje osaczenie z trzech stron świa- 
ta Czechosłowacji, nad którą może za- 
1ąć niebezpieczeństwo utraty kra- 
jów sudeckich zamieszkałych przez 
Niemców, 


Lecz nas obchodzić winna przede 
kim sprawa. polska. 

Anschluss Austrii do Niemiec nie 
może być dla nas ohojętny z dwuch 
powodów: 


1) Podobną ak 
narodowi socjaliści chcą odegrać i w 
Gdańsku, a którą nazywa się mianem: 
„zuriiek zum Reich“, 


2) Rozszerzenie granie Niemiec 
z włączenie do nieh Austrii wzmo- 
i potęgę Niemiec, a u tym samym 
zwiększy się niebezpieczeństwo (lla 
Polski zo strony Niemiec. 

W głębokim zrozumieniu tej sytu- 
acji politycznej Polska musi: 


I) Więcej mieszać się w sprawy 
wewnętrzne (rdańska, aby ten wpraw- 
dzie zamieszkały przez  Niemeów 
Gdańsk, lecz do którego Polska ma na 
podstawie traktatu wersalskiego przy- 
znane daleko idące uprawnienia, od 
Polski się me oddalal i nie zbliżał się 
do Rzeszy, 


M) Więcej objawić dążności do 
konsolidacji spoleczeństwa polskiego, 
aby front wewnętrzny narodowy był 
więcej zwarty. Ponieważ zaś nie tyle 
programy ugrupowań politycznych ile 
raczej osoby stoją na przeszkodzie 
konsolidacji, z życia politycznego win- 
ni się usunąć ludzie, którzy albo zgra- 
li się politycznie, albo też są przed- 
miotem nienawiści u przeciwników. 
'Wysunąć na czoło życia politycznego 
należy osoby, które są w stanie zdohyć 
mir i zaufanie w narodzie, 
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Aleksander Laszenko 


(Wystawa obrazów i drzeworytów w Katowicach) 


Prof, Aleksander Laszenko jest dziec- 
kiem dalekich Kresów. Od młodości atmo- 
sfera otoczenia a zapewnie przede- wszy- 
stkim domu rodzinnego wpajała weń za- 
maszystość, pewien pociąg do rzeczy mie- 
zwykłych, przerast, wysoko skalę przeżyć 
prostego człowieka, Dwutomowy Trzaska 
podaje o nim tylko tyle: że jest ur. w r. 
1883 i że jest malarzem ruskim. A tymcza- 
sem Laszenko zasługuje na to, aby wie- 
dzieć o nim o wiele, wiele więcej, aby 
jego obrazy stały się lak popularne jak po- 
pularne są obrazy Kossaków, znane cho- 
ciaż by tylko z barwnych pocztówek. Bo 
Laszenko to rasowy Chełmoński Palesty- 
ny. Nasuwa się to porównanie głównie 
przy bezsprzecznie najlepszym obrazie 
Laszenki, zatytułowanym  „Chabub 
chodzi”, który można zestawić jedynie z 
rwącymi trójkami i czwórkami pośród śnie- 


nad- 


żnej zamieci, Wielbłądy Laszenki, ucieka- 
jące przed grozą pędzącego samumu mabie. 
rają tutaj niebywałego życia, które wraz z 


walącymi tamanami piasku przelewa się 

daleko poza ramy obrazu, 

A. Laszenko. Wodopój. 
Obrazy, jakie ujrzeliśmy w salach re- 


cepeyjnych Urzędu Woj. dają pełne po- 
jęcie o charakterze twórczości Laszenki. 
Nie trudno jest ją określić, Pod względem 
treściowym ogranicza się ona wyłącznie 
do tematów, zaczerpniętych z częstych 
podróży Laszenki. Odbywał ją po Trans- 
jordanii, Hedżasie, Palestynie wsch., Syrii - 
a i po wielu innych krajach egzotycznych 
ale do tych czterech krain czuje specjalny 
sentyment. 

Laszenko podróże te odbywał nie tylko dla 
celów malarskich, występował jednak na 
nich również jako archeolog, jako myśliwy 
i jako niemal wszechstronny badacz nauko- 
wy napotykanych krain. Wrażenia uchwyty 
wne na codziennych wędrówkach do serc 
nieznanych krajów posłużyły mu nie tylka 
do spostrzeżeń malarskich ale i do spo- 
strzeń naukowych a więc skondensowa- 
mych, pozbawionych romantyzmu, który w 
obrazach jego objawia się aż nadto wyraź. 
nie, 

Laszenko zaczął malować w r, 1901. Z 
początku mie hołdował żadnemu specjalnie 
prądowi malarskiemu skłaniając się jed- 
nak raczej na stronę impresjonizmu. W r. 
Aleksander 
Laszenko, notuje pierwszy poważny sukces 
malarski, W Zachęcie” warszawskiej wy- 


1919 pułkownik carski, prof. 


stawia obraz p. t. „Szczątki dawnej potę. 
go”, Obraz ten jak świeży, odżywczy nurt 
odrazu podebrał wszystkich zimnych, nie. 
entuzjastów. A właściwie nie było żadnego 
cięcia, Było tylko stwierdzenie, że wielki 
Cezanne miat słuszność mówiąc, iż „malo- 


A. Laszenko, 


wać to znaczy notować wrażenia barwne”. 
Od tego czasu to spostrzeżenie u Laszenki 
urasta do rozmiarów poważnego kanonu 
ale potem, zaczyna mu mie wystarczać, za: 
czyna go nużyć właśnie tym przerostem 
subtelnej impresji, będącej  niejednokrot- 
nie przecież tylko bodźcem do malowania 
a nie samą treścią namalowanego obrazu. 
A stąd bliska jest droga do neoimpresjoniz- 
mu, prądu, który według własnych wypo- 
wiedzeń Laszenki, jest mu najbliższy i naj- 
wyraźniej się w jego arcydziełach przebija. 
Co głosi neoimpresjonizm? Ma on za 
zadanie pogłębienie kwestii koloru, kardy- 
malnej zdobyczy impresjonizmu Cezanne'a, 
Manet'a Courbeta. Pogłębia w tym zna- 
czeniu, że nawet z cienia wydobywa bar- 
wy, że nawet kolory zimne żyją u niego 
wybujale. W dalszej konsekwencji głosi 
konieczność operowania plamami barw- 
nymi, przyczym uważa, że plama tylko 
wtedy da najbardziej podobny do życia 
obraz, gdy sama w sobie będzie dostatecz- 
nie wykończona — wygładzona lub postrzę 
piona w zależności od charakteru treścio- 
wego obrazu. Laszenkoo pewnym zindywidu 
alizowaniem prawd bezwzględnych neo- 
impresjonizmu, wydobył z niego wszelkie 
możliwe najtajniejsze drgnienia barwne, 
Różnorodność barw, potężne ich zesła- 
oka sprawiają 
Ale zaraz, 
każdego 
jest 


wienia, ma pierwszy rzut 
wrażenie pewnej barokowości. 

po dokładnym przestudiowaniu 
obrazu zauważymy, że każda barwa 
na swoim miejscu, że żadna nie jest przy- 
padkowa, przybłąkana niewiadomo poco. 
Bo Laszenko odrazu przy zetknięciu się z 
zjawiskiem, kuszącym się o utrwalenie na 
płótnie ujmuje jego barwną powłokę a 
ujmuje ją dobrze, Jeśli interesuje go mo- 
tyw ludzkiego życia, to jaka kompleks 
barw a dopiero w tej płaszczyźnie jako 
oddech innej duszy, matury, Jego 
portrety są to plamy barwne, żywe, drga- 
jące i kuszące swym niesłychanym bogac- 


innej 


A. Laszenko. Zaloty. 


Osiołek w słońcu. 


lwem inwencji życiowej, niespotykanymi 
nigdzie fluidami, zdolnymi przytłoczyć la. 
winą idących przez nie uczuć każde odez- 
wanie się o niepotrzebną krytykę, Klasycz- 
nym tu przykładem są portrety: „Gruzinka 
z Ammanu", „Beduinka z Ammanu" å cie- 
kawe pod względem malarskim „Tancerka 
z Ammanu", „Szeik” i „Transjordańczyk”, 
Laszence nie wystarcza barwa jako życie, 
pełni ona u niego i inną, zgoła nieoczeki- 
waną funkcję, Przez swe promieniowanie 
na otoczenie głównie odmalowanego »rzed- 
miotu, stwarza dla niego nowy elemenl 
sztuki z dziedziny czysto „duchowej”, po- 
wiem nawet  czarodziejskiej: 
zależność wszelkich 


namacalna 
elementów pobazz- 
nych, ogniskujących się w bryle przestrze- 
ni od nastroju grupy czy mometu czoła. 
wego, Tak jest przy wspaniałym „Poranku 
w Transjordanii", gdzie spokój i błogostaj. 
ny majestat wielbłąda z Arabem, zwróco- 
nych w stronę niebieszczejących gór, od- 
próżnia horyzont daleko i wywleka n'e- 
jako z tego kawałka ziemi, na którym się 
znajdują, ten słoneczny, najspokojniejszy 
świt, Nastrojowość Laszenki jest niekon- 
wencjonalna i niezgleichszaltowana + zaw. 
sze trzyma się dokładnie w granicach u. 
czuć, wywołanych podnietami realnymi 
Kompozycja u niego wyaje się wyznaczo- 
na miarą a tymczasem jest przypadkowa 
Ważne jest jedaak to, 


że Laszenko umie to życie chwytać w ramy 


tak jak na świecie. 


obrazu tak, iż mieści się w mich doskonn- 
je, zkinał To się właśnie nazywa infulc= 
ja twórcza, kapitalne wyczucie załeźności 
jednej strony obrazu od drugiej, Formy 
właściwie nie ma, Zalraca się ona w g mie 
barw, tak jednak ułożonych, 


że wszystko 
staje się proste, zrozumiałe, takie życio- 
we a z lym wszystkim nie pozbawione pew 
nego romantyzmu, Najpewniej objawia się to 
przy Arabskiej”, 
gdzie, pomijając już niebywałą 


uPrzypływie w zatoce 
mestrig 
w malowaniu samych Fal, widzimy jak na 
dłoni burzliwe, przewalające się żywioły 
proste, nieskomplikowane i tak całkowicie 
Dzikość 
przez barwy a mimo to pułsującą dziewiczo 


sharmonizowane, ułaskaw:' a 
ścią, Oto jest forma, a której niepotrzebne 
jest pisać, skoro jakiekolwiek podciąganie 
ja pod ta lub ową nazwę będzie tylko na- 
ie 


łożeniem obojętnej dłoni na czoło wiecz 
gorące, nieustannie żywe. 

Jeszcze lepiej sztuka malowania u La- 
szenki wyjdzie na tle porównania jej z Jru- 
gim polskim malarzem — orientalistą, Ada- 
mem Styką, U Styki pustynia jest 
obłożona jednostajną draperią, tu i ówdzie 


iakby 


pomiętą w krzykliwe, Świetlana smugi, Pa- 
dos wielbłądzi mieszczerość w ujmowani 
przestrzeni, pustka piachów (a u Laszenki 
piach pustynny żyje i gra), oto zasadnicze 
wady twórczości Styki. Posiadają je na ca- 
łe szczęście już tylko dwa obrazy Las:erki 


oba „Na zboczu diuny”, Natomiast we 
wszystkich innych Laszenko Stykę prze- 
rósł o całe niebo malując pustynię i rzuco- 
da!- 


tonisla ale jako najsubtelniejszy Słowacki. 


ne na jej Ho życie nie jako malarski 


I to dzieła Laszenki stawia wyżej od kra- 
jabrazów Styki, 


Laszence nie wystarczyła wypowiada” 
nie się tylko na płótnach. W r. 1829 siwo- 
rzył pierwszy barwny drzeworyt. Od tego 
czasu powyrzynał ich wiele a wszystkie 
zdobyły szaloną popularność w całej Eu- 
ropie. Sztukę drzeworytniczą studiował 
w Japonii, gdzie stoi ona najwvżej. To też 
mogly powstać takie drzeworyty jak „Zalo- 
ty”, i Flamingi", wykazujące tą niesłycha- 
mą polemikę twórcy z treścią obrazu, uz. 
godnioną dopiero w barwach. „Flamingi** 
są tutaj najlepsze. Są osiągnięciem szczy- 
towym w dziedzinie drzeworytu barwnego. 
Kłócą się w tym drzeworycie wzajemnie 
romantyzm i Godzi je 
wprawnie wibracja tonów, półtonów wo. 


szorstkie realia. 


dy, drgania cieni przełamanych po mis- 
trzowsku w cichym stawie i szum zamgla- 
nych szuwarów. 


Na wystawie spotykamy jeszcze czte- 
ry czarno-białe drzeworyty Ludmiły La- 
szenko, córki Artysty. Zwrócić ma nie po- 
winniśmy dlatego uwagę, że objawia się w 
nich talent niecodzienny. Braki kompozy- 
cyjne nadrabia pomysłowość ; bogactwo 
treści. „Wilk" zalatuje mocno Podoskim, 
Najlepiej jednak czuje się w cieniu Stellera 


A Łaszenko, Flamingł. 


i tu ma swe źródła dorodne dziecko Stelle- 
ra „Wspomnienie I z rykowiska" (Na mar- 
ślnesie upariej wiary córki w Stellera La- 
techniką 
rylca i poezją treści w krotce przewyższy 
Ostoję - Chrostowskiego, największego 
dzisiaj w całej Europie drzeworytnika", 
Joko Ślązaka objektywne to i niewąt- 
pliwie słuszne stwierdzenie wielce mnie 
ucieszyło], Cztery wystawione drzewo- 
ryty to trochę za mało, jak na próbę 
charakterystyki, W każdym razie możemy 
już jest 
artystką, doceniającą wielkość odtwarza: 
nych zjawisk í umiejącą je dlatego odtwa- 
rzać z pewnym gorliwym pietyzmem, 


szenko oświadczył mi: „Steller 


powiedzieć, że Ludmiła Laszenko 


Wystawa prof. Laszenki jest czymś 
tak dobrym, że boję się pisać dalsze poch- 
waly, aby słowa nie stały się banalne i okle 
pane, Zdaję sobie coraz dokładniej sprawę 
z tego, że jest to pierwszy naprawdę ge- 
niałny malarz„orientalista nie tylko polski, 
u którego czynnikiem ingerencji w krainę 
niezdobytych pustynnych wrażeń jest nie- 
okiełzana wola twórcza. 


Jacek Brzym, 


Sur. 4 


IAA WYPLER, 
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Li Tai Po, największy liryk chiński 


Czasy Tanga (620—905 po Chr.) to zło. 
ty wiek dla liryki chińskiej, Właściwe wy- 
rażenie tejże stanowi Li Tai Po (699—762). 
którego lo Chińczycy uważają za świętego 
wyśnańca z nieba na ziemię, Jest on „uosa- 
bienierm demona i jednocześnie świętego 
|sien szen)". 
swoim przyjacielu Li Pa przetrwało w lite- 


To określenie poety Tu Fu o 


raturze chińskiej wszystkie następujące po 
sobie wieki. Jest on poetą natchnionym 
przez Boga, jest ustami swojego naredu. 
Swego czasu Goethe 
tych drganiach”, 
dziwego poetę” Na każdym kroku otwiera 
Li Po jest takim 
prawdziwym poetą, objawieniem krajobra- 
zu chińskiego, 
pełnią tajemniczości, 


wspominał o „świę- 
wywołanych przez praw- 
się świat magiczny” 
jego ziemskim obliczem i 
pochodzących z pra- 
światów które dla nas pozostaną nieod- 
gadnione. Owiani tą zasłoną tajemniczą 
unosimy się w bezbrzeżną przestrzeń, gdzie 
dzwięczą tylko prasłowa. Li Po to rozpro- 
mienianie w kosmos zwróconą ku ziemi 
postawą, to poeta o sercu tulaczym, kały- 


szący się między ziemią a niebem. 


Urodzony w prowincji Se Czuan, pocho 
dzi z praszlacheckiego rodu. Li (Śliwa) to 
Po (biały) to imię. Tai 
(duży) Po znaczy więc tyle, „Wielki 
Bialy" Cudowne dziecko już od 10-go roku 
życia malowało pędzelkiem wiersze, Bar- 


nazwa rodziny, 


ile 


dzo wcześnie wzbudziła się w poecie chęć 
wędrówki, która była ogniskiem jego mi- 
lości do przyrody. Nawet żona i dziecko 
nie są w stanie powstrzymać ochoinego 
wędrownika, oddanego nadto jeszcze in- 
W cza- 


sie swoich podróżniczych wypraw przyłą- 


nej namiętności: miłości do wina, 


cza się do „Sześciu eremitów doliny bam- 


busowej”, wesolego kolegium,  wierzące- 
ga w hasło „wino i śpiew”, Jego najlepsi 
przyjaciele, to Tu Fu drugi z pośród wiel- 
kich poetów Chin, i oficer Kuo Tsi I, oraz 
minister, a zarazem poeta Ho Czy Czang, 
który polecił Li Po cesarzowi Huan Tsung 
Ming Hoang Ti (723—756). Dwór cesarski 
był wtedy punktem wszystkich pięknych i 
glębokich dusz. 


dworu była czarująca faworytka Jang Kuei 


Właściwą  władczynią 


Fen, Pod jej opiekuńczymi skrzydłami zdo- 


rzdy u cesarza, Skąd z gruntu głęboki i po- 
rzdy u cesarza. Skąd, z gruntu głęboki i po- 
ważny Li Po, 


miejsce w swej akademii Han Li, nie mogł 


któremu cesarz naznaczył 


oddziaływać na sprawy państwowe, on, 
któremu nalewał cesarz wino lub akompa- 
niował na flecie przy śpiewie, nie mógł dzia 
łać, mimo że doskonale podpatrzył nisz- 
czące szkody gospodarstwa haremu, ukry- 
wające się pod błyszczącą 
kultury Tang, Towarzysze dworscy nie 
traktowali go na serio jako człowieka ge- 
nialnego,l ecz uważali go za dziwaka i pstra 
katą papugę. Oczernili go nawet przed fa- 
worytką, Z tego też powodu pożegnał się z 
dworem cesarskim, aby powędrować do 
jakiegoś nadkapłana taoistycznego, Został 
wreszcie sam taoistą i założył towarzystwo 
pijackie „Ośmiu świętych od wina“. Podczas 
powstania An Lu Szan'a, powiernika lawo- 


powierzchnią 


ryty Jang Kuei Fen, posądzony a zdradę 
stanu, zostal skazany na śmierć. Jego przy- 
jaciel Kuo Tsi I, który jako generał stłumił 
powstanie, na niewinność poety postawił 
swoje życie i stanowisko, na skutek czego 
Li Po ułaskawiono i zesłana na dożywałne 
wygnanie. W kilka lat po werdykcie 
neslii Li Po umarł, w 762 r. Według legen- 
dy utonął w czasie przejażdżki 


am- 


łodzią w 
chwili, kiedy chciał objąć łarczę księżyca, 
odbitą w falach wody. Delfin uniósł go na 


grzbiecie przy dźwiękach anielskiej muzy- 
ki w niebiosa. 
Reasumując: Li Po 


był 
ry potralił podsłuchiwać źródła w głę- 


człowiekiem, 


biach swej duszy. Prawdziwy, szczery i 


mocny a właśnie w stanie nietrzeźwym 


przez Boga nadchniony poeta, obcował 
zwykle w twórczym uniesieniu z duchami 
niebieskimi, W nietrzeźwości, spowodowa. 
mej piciem wina, przeżywa święty tao- 
istyczny z wieczną młodością swej duszy 
rzeczywistość objawiającą się w wichurze, 
w blasku księżyca, w wiosennej nocy i cza- 
rze kwiecia, Kochał wino, gdyż w winnym 
podchmieleniu zażywał „demona“ jak H. 
Burts określa lirykę. 
Wedtug materialistycznego 
uważano upitego z wina za genialnego 
tolra (genialer Lump Conpady: Geschichte 


poeta niemiecki, 
tłumaczenia 


der chinesischen Literatur) lub za pijaczys- 


DEE niec wonne) 
IDUISŁAW OGRZUD 


ko (B. Richter: Literatura chińska 
ska). Li Po napelnia więcej niż rozkosz i 


i japoń- 


lament ludzki, jego napełnia życie żywio- 
lów, ale o których nie można mówić, o któ- 
rych jedynie się śpiewa. „Śpiewaj duszo, 
a nie mów" (Netzsche), 

Śpiewająca jego dusza żyje poza życiem 
wcielona w rytmiczne następstwo oddzia. 
lywania natury. Spoczywa on w pełni swej 
duszy samotny, w kraju nieodgadniętym 
przez ludzi. Jest on jak ptak Penng, który 
według wielkiego poety.filozafa Czuang 
tysięcy 
obłoki i po- 
się 
tylko ciemny błękit nieba: tam wschlu- 


dze wznosi się w huraganie wiele 
mil w górę, gdzie kończą się 
wietrze i gdzie na jego głową wznosi 
ja 
chuje się w grę organ nieba i ziemi. Wów= 


czas w bezgraniczności jego prasłowa toz- 
brzmiewają: morze, rzeka, promień słonecz 


kwiat 


ny, noc gwiaździsta, wiatr jesienny, 


krzew, drzewc szumiące-ołowiane tajem- 
niczością w uduchowieniu przybierającym 
coraz to nowe kształty, 
Wiersze Li Pa można podzielić na na- 
'lępujące grupy: 
1, Piosenki o winie i kobietach; 
2. Wiersze pożegnalne dla przyjaciół (tpo- 
minki); 
3. Ballady, improwizacje, elegie (z wygna- 
nia); 
4. Opisy przyrody, wiersze wojenne (lecz 


bez aklywno.hynnistycznego patrioty- 
m 

5. Poszie okolicznościowe (czterowiersze). 
Z pieśni ludowej powstały jego pieśni 


sttystyczne, które znów stały się piosen- 
kami ludowymi, śpiewańymi przez proste- 
go człowieka, nie znającego ich poety. Oto 
zbłądzenie, pod strzechy: Największy tri- 
umt jaki poeta może przeżyć, 


Romantyzm, pozytywizm czy harmonia 


uczucia, rozumu i woli? 


(ciąg dalszy) 


U nas dopiero w okresie pozyty- 
wizmu wytworzyla się atmosfera 
sprzyjająca badaniom naukowym. Te- 
raz zaczęto gorliwie uprawiać nauki 
przyrodnicze i matematykę i zwrócono 
się do naukowego rozpatrywania za- 
gadnień życia spolecznego i gospodar: 
czego, Teraz także zrozumiano, że 
Filozofia musi się opierać na wynikach 
nauk specjalnych, i że nie może być 
badaczem naukowym ktoś, kto nie jest 
w żadnej nauce szczegółowej specjali- 
stą, Pozytywiści zaczęli gorliwą pra- 
cę we wszystkich dziedzinach wiedzy, 
pamiętając a tym, że naród nie ostoi 
się bez kultury umysłowej i bez wie- 
dzy, która swe źródła czerpie z natu- 
ralnej ciekawości człowieka i wrodzo- 
nej chęci rozumowego opanowania 
ogromu świata. Gdy romantycy nasi 
z prymatu nczuć ; woli wobee intel- 
lektu wy ali nieraz niewłaściwą 
konkluzję życiową: zarzucali wszelką 
próbę raejonalizacjji pozornego haosu 


świata, to pozytywiści z praw rozumu 
rezygnować nigdy nie chcieli, chociaż 
znah już granice ludzkiego poznania. 


Wybujałości irracjonalizmu roman- 


LI TALRD 


Góry sq w Tsu i góry w Tsin, 
ieżne obłoki w ślad pr 
też. Za przyjacielem, co w 


Ja t 
Białe obłoki śledzą, przez rzekę, 


Ale potem się 
Mleczne obloki drzemać umieją, 


słońce poranne powiek przymieniętych wie przypali... 


%* 3% * 


Stolica Kien Ling głęboka w peyórki zarosła, | 
za miastem, przed miastem rzeka o 
Dawniej zlote budynki na bity ch 


kiedyś pod ciężkie domy braklo 
Nn zaginionej chwale bujnie 
zapadly stare kopce bez 


na falach, cichych falach, głos 


wyja ciela płyną, nachodzą, 


chmury na rz 


wspomnień wspaniałych pałaców. | 
Nad cicha wodą Hou Hu księżyc się srebrny ocknął, 


tycznego starali się leczyć kultem rze- 
czowepo, trzeźwego myślenia, wystrze- 
gającego się operowania pustymi sło- 
wami: słowami bez pokrycia, oraz 
kultem naukowej metody cksperymen- 
talnej. Byli bardzo potrzebni dla dal- 
szego normalnego rozwoju naszej kul- 
tury umysłowej, a nawet etycznej, kta- 
dae granitowe fundamenty rzeczywi- 
oś‘ci oraz odpowiedzialności pod tę- 
eze naszego romantyzmu i mistycyz- 
mn. Nie potrafili wprowadzić tych 
giębokich zmian i ulepszeń w nasze 
ołeczne, o których wprowa- 
się kusili, których konieczność 
jasno wadzieli. Nie oświecony w 5wo- 
jej masie i niedojrzały naród wnet ich 
porzucił dia nowycli wodzów i nowych 
hasel, nie przetrawiwszy weale ich 
najgiębszych myśli i nie przyswajw- 
szy sobie ich osiągnięć. Zapewne w 
dużej mierze przyczynił się do klęski 
pozytywistów fakt, że ich oficjalni 
przywóde występowali przede 
wszystkim jako krzewiciele my po- 
nad miarę wychiwalonego Zachodu, że 
nie umieli przeważnie powiązać zdo- 
byczy eudzych z rodzimą tradycją. 
Zdrowe dążenia oraz idee społeczno 
polityczne naszych pozytywistów, mi- 


góry w białych obłokach, 


kraj Tsu skteruje kroki. 
oczyma brodzą... 

ych rozlożą wisłariach 
dopóki przyjacielow 


Ling 


ad Słę o mir. 
adły szosach, 
swobodnych pół 

krzewią wiosny, | 


e Jing.. 


nieśmiertelnych 


Przekłady z oryginału chińskiego | 
Jana Wyplera i Wilh, Szewczyka. 


mo, iż zostały w pewnym momencie 
przyjęte przez prawie całą naszą gru- 
pe inteligentną i weszły do progra- 
mów pewnych stronnie, bardzo rychło 
część swyćli wyznawców 
ze czekają na swą reali- 
zację. W dziedzinie twórczej pracy 
naukowej niewiełe także notujemy 
pierwszorzędnych osiągnięć. Bardzo 
bujnie rozwinęła się właściwie tylko 
powieść wraz z nowelą oraz szlache- 
tna. publicy tyka. Tylko w dziedzinie 
opisarstwa i nowelistyki sto- 
imy w dobie pozytywizmu na wyży- 
nie nie osiągalnej dla nas dotychczas 
1 zurazem na poziomie najwyższej kla- 
sy romansopisarstwa europejskiego: 
(Prus, Sienkiewicz, Orzeszkowa, Dy- 
gasiński). Gdzie indziej na ogół wy- 
przedzają nas znacznie narody przo- 
dujące naszej kulturze i często jesteś- 
my tylko populuryzatorami obcych dei. 
Mimo to wszystko, wysiłki nie poszły 
na marne. Nastąpiło przecież wielki 
pehmięcie w przód po chwilowym stra- 
szliwym zastoju, wytworzyła się przy- 
najmniej atmosfera sprzyjająca roz- 
wojowi społecznemu i kulturalnemu. 
wnicy naukowi i popularyzato- 
/ m doby pozytywizmu umożliwili 
le bujny, jak na nasze stosunki 
materialne, rozwój polskiej nauki i 
polskiej myśli na przełomie wieków: 
XIX i XX, Bez ich pionierskiej pracy, 
wykonywanej w najtrudniejszych wa- 
ach, nie mielibysmy odkrycia Ol- 
iego i Wróblewskiego, zdoby» 
Smoluchowskiego, osiągnięć na- 
»h stwayneh matematyków, rozwo- 
ju naszej ideologii, rozkwitu naszego 
współczesnega dziejopisarstwa, Tak 
jak w epoce „króla Stasia“, to i w 
okresie pozytywizmu wprowadzono w 
nas różne nowe dyscypliny, W pedago- 
gice, o którą się bardzo troszezono, 
izutono pewne zdrowe hasła, które 
y. do kanonu dzisiejszej szkoły, a 
pedagog Jan Wladysław Dawid 
p zy nuukowy badacz duszy 
dziecka w Europie. W dziedzinie ży- 
cia praktycznego rzucono pewne ha- 
sta narodowo - społeczne į żaczęto pe- 
wne prace, które w okresie strasznego 
ograniczenia życia niewolnego narodu 
miały przede wszystkim eel doraźny 
na oku: ocalenie bytu narodu, ale i 
dzisiaj, w zmienionych warunków po- 
litycznych, weale nie straciły swej 
wagi. 


czy 


(dokończenie nastąpi) 
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Józef-Maria Hoene-Wroński (1778-1853) 


Józef - Maia Hoene-Wroński, filozof 
i matematyk, zajmuje slanowisko wyjątko- 
we, dokonał bowiem reformy absolutnej 
wiedzy ludzkiej, 

Urodził się Wroński w r, 1778 w Pozna- 


niu czy też w jego okolicach. 


Kszlałcił się w warszawskiej Szkole Ka- 
delów, która wychowała tylu zasłużonych 
Polece mężów. Już w roku 1794 widzimy 
go w szeregach armii polskiej, w randze 
poruezn'ka artylerii, Dowodzi baterią, naj- 
bardziej wysuniętą przeciw wojskim prus- 
km, » zajmującą pozycję pod Warszawą. 
Naczelnik Kościuszko rozkazuje mu znisz- 
czyć składy prochów nieprzyjacielskich na 
Wali, Wroński rzuca pocisk tak trafnie, że 
wysadza te składy, czym zmusza Prusa- 
ków do pospiesznego odwrotu, 10 paździer 
nika tegoż roku, w bitwie pod Maciejkowi- 
cami, Wroński zostaje wzięty do niewoli. 
W 1795, po zniszczeniu bytu politycznego 
Polski, wstępuje Wroński do armii rosyj- 
skiej i zdobywa wyższe wykształcenie woj- 
skowe. W roku 1797 otrzymuje już awans 
na podpułkownika, Na wieść o tworzeniu 
się legionów polskich, spienięża spadek po 
ojcu i opuszcza kraj, którego nie sądzona 
mu nigdy oglądać. W drodze do Francji, 
zatrzymuje się w Niemczech, olśniony wy- 
sokim stanem wiedzy tego kraju filozofów. 
Studiuje poznaje 
osobiście Kanta. 
początku 1800 r. 
się Naczelnikowi Kościuszce i gen. Dąbrow 


tam prawo i filozofię, 
Do Francji przybywa w 
W Paryżu przedstawia 


skiemu. Ci nie szczędzą mu wyrazów naj- 
wyższego uznania i zachęcają do pracy ną- 
ukowej. Jednak Wroński udaje się do mlar- 
syli, do legionów polskich. Tu dawni towa- 
Wreszcie je osiągnęli: mają 
go najserdeczniej. 


swojej idei. 
rzysze broni powitali 
Ponieważ jadnak legion był nieczynny, 
Wroński pracuje naukowa t ogłasza dwie 
ważne prace w języku francuskim, są to: 
„Krylyka czystego rozumu" i „Bombardier 
polski”, gdzie podaje rozwiązanie dość o- 
gólnego zadania balistycznego wraz z opi- 
sem wynalezionego przez siebie baleame- 
tru (rodzaj telemetru artyleryjskiego). W 
Marsylii przebywa do r. 1810, biorąc żywy 
udział w umysłowym życiu miasta. żeni się 
z p. Wiktoią Sarnazin de Montferrier, któ- 
ra stala się wierną i światłą towarzyszką 


jego życia, gorliwą propagałorką filozofii 
absolutnej po jego śmierci, 
W roku 1810 przedstawia Wroński 


Akademii w Paryżu rozprawę p. t. „Pierw- 
Sza zasada metod algorytmicznych". W r. 
1811 wydaje Wroński genialne dzieło pt. 
„Wstęp do filezofli matematyki i technia 
algorytmu”, 

Jego położenie materialne było w tym 
czasie okropne: całkowicie oddany nauce, 
mało zarabiał z lekcyj, Dochodzi do tego, 
że mie ma za ca kupić lekarstw dla chore- 
go dziecka, które też niebawem umiera. 
Zmuszony jest sprzedać obuwie, chodzi w 
drewnianych chodakach. Nędza materialna 
stoi na przeszkodzie ogłoszeniu wykoń- 
czonych już prac naukowych. 

W r.. 1813 z niespodzianą pomocą przy- 
szedł mu bogaty bankier Arson, który 
zwrócił się do niego z prośbą o wykłady 
matematyki i filozofii, Okoto r. 1830 Wroń. 
ski pracuje nad zagadnieniami społecz., po- 
Nędza gnębi 
go coraz bardziej. Gwałtowne napaści wro- 


litycznymi i filozoficznymi. 


gów, brak uznania ze strony społeczeńst- 
wa i sfer naukowych, ciągłe wpółgłodowa- 
nie podkopują nawet jego żelazne zdrowie 
i energię. 75-letni starzec pracuje nad naj. 
Irudniejszymi zagadnieniami filozofii ma- 
tematyki, lecz nadwątlony organizm po- 
woli odmawia już posłuszeństwa. Wroński 


umera 9 sierpnia 1853 r. 

W r. 1937 p. Paulin Chomicz 
przedmową i przypisami opalrzył: „Wstęp 
do Filozofii matematyki oraz technia algo- 
rytm" HOQENE-WROŃSKIEGO, 

Znakomite to dzieło, należy do najwięk. 


przełożył 


szych kreacji ducha ludzkiego, Parównać je 
można tylko z „Elementami" Euklidcze, 
„Organonem* Arystotelesa, „De revolutio- 
nibus orbium coelestium” Kopernika, z 
„Krytyką czystego rozumu“ Kanta, 


To jedyny systemat lilozolii matematy- 


Anahareo i Szara Sowa są . tymi piel- 
grzymami, Obaj są złaczeni na wieki uko- 
chaniem puszczy, która potrali zaspokoić 
wszystkie pragnienia w ludziach ich pokro- 
ju. Są na pesterunku niknącej granicy. 
Puszczy strzegą zajadle, wydziera:ą jej ser. 
ce po to, by umieścić je w bezpieczniej. 
szym sanktuarium, w swoich sercach, Ży- 
wioł puszczy stanowi dla swych dwojga ca- 
łe życie, jest dla nich alfą i omegą ludzkie- 
go życia, 

O bobrach mówi ta książka, Mówi o 
nich w ten sposób, że wszystkie małe spra.. 
wy Bobrzego Ludku stają się dla nas waż. 
ne, Szara Sowa jest Indianinem rasowym. 
Umiłowanie puszczy nadaje jego życia ak- 
cent, slanowiący o całej jego treści. Czuje 
wymieranie świata bobrów. Sam trzebi go 
rok rocznie dla wysoko cenionych skór. 
Aż olo pewnego wieczoru następuje prze- 
łom, Piski i żupałnie ludzkie skargi złapa- 


nego w żelaza bobra działają na malżeńst. 


wo jak ukłucie sztyletm. Zaczyna się mis- 
ja. Pielgrzymi otrzymują wyraźny cel: u 
trzymanie przy życiu resztek rodzin bob- 
rzych, zapewnienie im wolności, I tu się za- 
czyna ten cudowny film, 

Bobry Szarej Sowy, czy to będą pierw- 
sze, Mc Ginnis i Mc Ginty, które przepadły 
w odpływających wodach w wiosenny, 
rzeźwy dzień, czy Galaretka, późniejsza 
gwiazda [ilmowa czy wreszcie Gołogłowy 
rycerz zmasakrowany w obronie Królowej, 
wszystkie są istotami, których życiz jest 
jak wyczarowane z bajki. Niezwykła inte- 
iigencja tych zwierząt, cała seria nieby- 
wałych nawet w świecie ludzkim zwycza- 
jów uderzają czytelnika nieprawdopodob- 
nie mocno, Szara Sowa zyje z nimi jak 
równy z równymi, należy do ich siery, one 
przerastają go nawet pomysłowością, cała 
ła rodzina jest dziwnie ludzka i zharmoni- 
tego, 
aby jego babram, przypisywać cechy ludz- 


zowana, Szara Sowa wystrzega się 
kie, twierdzi bowiem, że zwierzęta daną 
| cechę zawsze posiadały, tylko człowiek nie 
zdołał dostatecznie wcześnie jej wykryć 
j stwierdzić tej wspólnoty. Opis codzien- 


nego życia bobrów jest tak ciekawy, 


trudno się od niego cderwać. I zadziwiają 
tu nietylko bobry ale 'i sam ich mistrz (sam 
ich brta raczej] Szara Sowa. Kiedy to Ga- 
laretka rozrzuciła rękopis żmudnie pisanej 
pierwszej książki i schowała luźne kartki 
w swoim korytarzu podziemnym pod łóż- 


Wieczór poezji 


Wieczór odbędzie się w sobotę, dnia 5. 
parter) o godz, 19.lej. Wstęp: 70 gr. dla 


ki, Ta jego ekskluzywność jest rezultatem 
| edkrytej przez Hoene-Wrońskiegc abso- 
lutnej metody lilozoficzno-naukowej, Pra. 
wa Stworzenia, 

Odkrycie Prawa Stworzenia jest zja- 
wiskiem niepowtarzalnym w historii myśli 
Mdzkiej, Matematyka wykasuje dobitnie 
znaczenie tego Prawa, Stąd niezrównana 
| doniesłość dzisiejszej „Filozofii matematy- 
lu”. Zarazem dzieło to jest koniecznym 


wstępem da wszystkich innych dzieł ma- 


tematycznych Hoene-Wrońskiego. 


Puszczy `). 


kiem, on nie awanturuje 


się, spokojnie 
paktuje z bobrem o zwrot rękopisu, któ- 
potem trzy dni 
ioboty. Oto pradziwy pielgrzym puszczy. 


rego złożenie kosztuje go 


I ciężko jest uważać go nam za człowieka 
skłonniśmy raczej zaliczyć go razem z bo- 
biami da jakiejś innej, szlachetniejszej rasy 
niż ludzka. Pisze gdzieś, że gdy czasem 
bóbr przechodził mu wieczorną godziną na 
kolana i gdy długo patrzyli sobie w oczy 
to Galaretka „ zpewnością uważała mnie 
za bobra, może też sądziła, że jestem jej 
własnością, jak całe otoczenie. Mogła tez 
przypuszczać, że gdy wyrośnie będzie wy- 
| glądała tak jak ja i będzie zasiadała do sta 
łu wraz z innymi ludźmi, A może wydawa. 
ło jej się, że mnie kiedyś wyrośnie ogon i 
zupełnie upodobnię się do bobra”, 
Ciężka pielgrzymi walczyli o prawa dla 
prawo do założenia kołonii bobrów, mają 
utrzymanie na granicy niknącej 
Następuje kres pielgrzymki, 


piszczy, 


To nie opłwiadańie' tó poezja, móżna 


powiedzieć słowami pułk. ang. z Zatoki 
est tutaj tyle, że nasycić 
się nią mozna dopiero po kilkakrotnym 


pizeczylaniu calej książki. Grey Owl napi- 
sał dzieło wspaniałe, które postawić można 
obok dzieł równie wielkiego Fiedlera. Po- 
dobieństwa wynikają z olbrzymiego żaru 


serca artyst. i z tęsknoty za innym świa- 


łem przyrody. Obrazy puszczy kanadyj- 
skiej malowane prostymi słowami mają 
niesłychany urok, spotęgowany rzuconym 
na tło puszczy życiem Bobrzego Ludku. 
Prosiota stylu jest ogromnie ujmująca, 
surowość opowiadania jest poezją, bobry 
sa jakimiś istotami o sercu ludzkim, dusza 
puszczy jest słowem ducha Puszczy, sło- 


wem Boga, wszystko w tej książce jest 
święte i niesłychane, 

Książkę zdobią dobre zdjęcia z życia bo- 
brów i własnoręczne rysunki autora, od. 
twarzalące przepięknie duszę, tęsknoty i 
raagnienia tego niezwyklego człowieka o 


w dzieciństwie nazwisku: 


") Grey Owl — Szara Sowa: Pielgrzymi 
Puszczy, Słowo wsiępne Arkadego Fiedle. 
ra, Wyd. IL J. Przeworskiego. 

Warszawa — 1938 Str. 297. Przekl z ang. 
| Aleks Dobrota, 


Zapraszamy na 


biało - czerwonej 


w którym wezmą udział lileraci warszaw- 
scy: K, | GAŁCZYŃSKI — A, ŁASZÓW3KI — J. PIETRKIEWICZ. 


marca br. w sali T, C, L. (Francuska 12, 


młodz, szk. i bezrob, 30 gr, 


„Ludzie zostali stworzeni aby żyć we 


dwcie", Zdanie to, pomieszczone w jednej 
z nowel charakteryzuje cały cykl pt. „Dwa. 


je ludzi 


Tytuł cyklu—wyjątkowo dobrze 
dobrany—mogłoby nosić każde z poszcze- 
gólnych opowiadań, — W większości na- 
wel poruszony jest problem wzajemnego 
stosunku kobiety i mężczyzny. Zdawałoby 
się, że zagadnienie 


to, przewijające sią 
przez cały ciąg nowel i ustawicznie wałko- 
wane przez Gorjawiczyńską, zniechęci 


i zanudzi czytelnika, Tymczasem wcale 
tak mie jest, Autorka podchodzi do tematu 
w rozmaity sposób, w sposób zawsze jed. 
nakowo inleresujący. Bohaterowie jednego 
opowiadania bodaj niczym nie przypomi- 
nają postaci z innej noweli. 


bo najoryginalniejszą 
ncwelą w zbiorku, jest „W raju". Życie 
dwu istot, prowadzone w granicach krań. 
kowego prymitywu, przypomina pierwot- 
ne bytowanie ludzi w raju. 


Najciekawszą, 


Problem staczania się kobiety w ot- 
chłań upadku moralnego, poruszony w no- 
weli „Mania córka Niemego"”, znajduje w 
tejże noweli nader ciekawe ujęcie. Na Ma- 
nię patrzymy przez pryzmat słów jej ułom- 
nego ojca, Wywołuje to specyficzny od. 
dźwięk w duszy czytelnika. 


W innej noweli autorka stawia nam 
przed oczyma wizerunek  wychudzonego 
malca, „Bidnego szczeniaka” i każe nam 
się wespół z bogatym majstrem litować nad 


jego dola. 


Autorka wpada czasami w sentymenta- 
lizm, który jednak nie razi. Jest zgoła zu- 
pełnie odmienny, niż — dajmy na to — sen- 


tymentalizm Morcinka. 


Wypada nam jeszcze zwrócić uwagę na 
właściwości stylistyczne  Gojawiczyńskiej 
Pisarka stosuje pewne chwyty, przy pomo- 
cy których stara się zaostrzyć ciekawość 
czytelnika. Język G. oddaje wiernie to, 
co pomyśli głowa. Od „Ziemi Elżbiety“, 
gdzie język pisarski był jeszcze mateniałem 
surowym, widoczne jest osiągnięcie więk- 
szej swabody i płynności w wyrażeniu my- 
śli 
A, Wid. 


*) Pola Gojawiczyńska: „Dwoje ludzi". 


Warszawa — 1938, Towarzystwo Wydaw- 


nicze „Rój”, 


| | 


— L 


Zawiadamiamy o zmianie, jaka zaszła 
na stanowisku redaktcra odpowiedzialnego, 
Dotychczasowy redaktor, Wilhelm 
Szewczyk, ustąpił na własną prośbę a na 
jego miejsce wszedł kol. Izydor Plaszczek, 


*** 


kol. 


Odpowiedź dr, J. z Kalowic Niestety, 
nowelisty o nazwisku Schmidt, mieszkają- 
cego w dodatku na Śląsku nie znamy i nig- 
dy o nim nie słyszeliśmy, Również nie wie- 
my, jaką pracę wydał ostatnio wspomnia 
ny literat. 


*** 


We wstępnym artykule „Niesamowite 
widowisko” w ostatnim nrze. „Kuźnicy! 
znalazł się przykry błąd, który niniejszem 
prostujemy: mianowicie w zdaniu zaczyna- 
jacym się od słów „Jesteście straszliwą 
starzyzną...” zamiast „nalot ZESZŁO. 
ROCZNYCH idei", ma być „nalot ZESZŁO- 


WIECZNYCH idei", 


Su. ô 
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PRZEKROJE 


"Fyle się pisało i pisze w prasie pol- 
skiej na temat żydów niepoczeiwych, 
że mimowoli aż chętka zbiera napisać 
toś o żydneh porządnych i zacnych. 
Nie jest to latwe do wykonania, ale 
przecież możliwe, Myśl ta przyszła 
mi przy lekturze „Nowego Dziennika”, 
organu sjonistów. 

Nie ulega kwestii, że dzienik jest 
dobrze redagowany i cickawy. Przy- 
nosi też wśród długich artykułów, 
przepojonych źle maskowaną niena- 
wiścią do wszystkiego co pole. nie- 
jedną ciekawą wiadomość, niejedne 


spostrzeżenie trafnie zaobserwowane, 
zanotowane na ehłodno, wnikliwe. 
Żydzi, czując się (mimo, że mówią 


inuczej) zupelnie obco w na 
leczeństwie, w którym 
cudzoziemcami“ pot ) 
wać — jeśli nie zaślepia 


szym Spo- 


h niena- 
omaw 


wiść — ten dystans w ol miu 
spraw polskich, który jest niemożliwy 
dla Polakn z krwi i kości. 

Jak się wyżej rzekło, lektura „No- 


wego Dziennika“ może być pouczają” 
ca. Ale nie w tym rzecz. Tam, gdzie 
żydzi nie piszą o spr b polskich, 
gdzie opisują swoj cie i pracę w 
Palestynie, tam doszu się można 
dopiero tego, co przestaje w nas bu- 
dzić abominację, co w każdym naro- 
dzie jest prawe i pochwały godne: 
miłośc ku swojej ojczyźnie. 


Niedawno w „Kronice świata 
i Polski* zamieścił Nowaczyński opis 
życia w Palestynie pelnego trudów 


i walk z Arabami, "o co się pisze o 
żydach nie może nie wzbudzić u nas 
sympatii, Tam przynajmniej widać 
naród który walczy, cierpi i zdobywa, 
a nie gromadę pasożytów, pełniących 
rolę szezurów na okrętach spole- 
tzenstw chrześcijańskich. 


Byt ci takı żydowin sprawiedliwy, 
zacny, cziek prawego serca, który za- 
pragna! porwać swój naród i urzeczy- 
wistnie mit Pale: 
Nie w dalekiej przesz 
eyel krajach, ala u nas 
hyi nim adwokat Rippel. 
demonstrowania przeciw 


niedawno, 
Celem za- 
hankierom i 
wielmożom żydowskim, którzy uparli 
się widzieć swój naród tylko i jedynie 


w roli pijawki, zorganizował marsz 
biednych zydów do Palestyny. Niech 
dowiedzą się wszyscy, że żydzi też 
chcą być sobą, w wiasnym kraju 
i mieć własną duszę. Niech tluści 
bankierzy i masoni żydowscy, robią” 
cy z narodu swego wielkiego polipa 
przekonają się, Że są jeszcze w nim 
jednostki, nie tylko noszące nazwę lu- 
dzi, ale mające dotego człowieczeń- 
stwa realne prawo. 

Policja rozwiązała pochód Rippla. 


żydki 
1 jego 
mity mają to do 
czętu ich realizacja nie daje się tak 
latwo powstrzymać, Podobno niedłu 
go żydzi mają zorganizować tuki sam 
marsz z Wilna. 

Na miły Bóg, czyż taki Rippel nie 
jest nejsympatyczniejsz żydó 


Rippla 
ktu. Ale 
rozpo- 


na całym świć ż zam z 
wiązywać i zak. ać wędrówek, nie 
powinni szelkimi sposobami 


0 
współdziałać z tym dzielnym człowie: 
kiem? Powiedzą nam, że Rumuni nie 
przepuszczą pochodu. Że Turcy będą 
im czynili wstręty. Nice podobnego. 
Myślę, że na sam widok wielkich sze- 
regów żydostwa, entuzjastycznie wi- 
tanych po wsiach i miasteczkach przez 
ludność, szeregów, do których przyłą- 
czą się niewątpliwie liczne rzesze ży- 
dów, Rumonom aż oczy zabłysną z 
zachwytu. Co zaś się Turcji tyczy, to 
niedawno przecież jeden z pełnomoe- 


nych reprezentantów tego państwa 


oświadczył, że kraj jego gotów jest 
przyjąć każdą ilość emigrantów tu- 
reckich. 


Exodus Żydów powinien tym spo 
sobem zamienić się w marsz tryumfal 
ny. Sama idea wyjścia Żydów z Ku- 
ropy, jest bowiem najbardziej popu- 
larną ideą, jaką sobie tylko można 
zeni wieków i narodów wy- 


Narazie jednak zacierają ręce Do- 
gate żydki, którym się ani nie śni o 
Palestynie. Nast goje i szubesgoje 
nie przypominają przecież ani w cz 
kei Arabów. Można ich chyba porów 
nać do tego zlego faraona, co to calą 
mocą powstrzymywał żydów, gdy zra- 
żeni antysemityzmem Kgipcjan, pow 
zięli zbawienny zamiar poszukunia so 
bie nowej ojczyzny. Za co też poniósł 
zasłużoną karę. 

Trochę ta Palestyna za blisko, nie 
ulega watpliwości, że dużo lepszym 
bylby Madagas W każdym j 


dnak razie sama idea stworzenia przez 


żydów niezależnego państwa, jest ideą 
prawą i słuszną. Nie należy wątpić, 
że tęgknota do ojczyzny i praca nad 
jej odbudową, której Zydzi dawali 
niejednokrotnie silny wyraz w czynie, 
jest jedyną stroną duszy żydowskiej 
da nas sympatyczną. 

Na pelnym ciepła i sympatii obra- 
zie wybranego narodu jest jedna ma- 
la rysa, która mnie trochę niepokor. 
Jest nią zdanie znakomitego antro 
pologa prof. Czekanowskiego, który w 


swoim „Człowieku w czasie i prze- 
strzeni“ stwierdza, że żydzi - sjoniści, 


Palestyny, przedstawia- 
ją przeważnie typ rasowy indo - euro- 
pejski, nie rzadko nordycki. Żydzi 
mimo odosobnienia zdawałoby się zu- 
pelnego, pomieszali w ciągu wieków 
tęgo z Kuropejczykami. Prawdziwi Se- 
mici siedzą sobie spokojnie w swych 
kantorach, Nie głupi nadstawiać kar- 
ku pod ciosy swych pobratymców. Pa 
Jestyna nie jest, przynajmniej narazie, 
interesem, któryby się opłacał. 
Franciszek Kokłocz. 


SATYRA. 


Chora Rzeczpospolita 


Zachorowala Rzeczpospolita 
na kilka chorób razem. 


Każdy się troszczył, każdy się pytal 


i modlił się przed obrazem, 
A tymczasem w Wars 
zebrali się sławni leka 
i już od samego poranku 
mąciły się im flaże. 
Był Skladkow: 


e 


awie na Zamkn 


Sławoj — doktor wysmienity, 


i Wieniawa general, już trochę podpity, | 
byl cadyk cudotwórca eses Świętostawski, 
przyglądał się Żeleński Boy, doktorek babski, 


Był Kwiatkowski — kw 


cisty, ydy 


ie o żydów, 


Kościałkowski, co ostro chew wajować z biedą, 
był Koc — gluchoniemy po ostutnich faktach 


i Grabowski, 
A Tuwim, 
i leżał na dwóch ojcz: 
Pod a 


biący w sądo 


ale tak czy owak 
czyli wielka polsk. 
Radzili 

Sie, 


wpuścić żyro 
że lud może jadać nawel mięso 


— a Koc się tylko kiwał jakby 
i szul niestety, co radzi 
, jaksto była w Ozonie 


torem zostanie Stalim 


więc wszy. 
Radzili dwie noce 1 
u znikąd i znikąd nie u 
pospolita chudnie 


da 
dma 


A gdyby tak radzili te wsz 
$ nal pod oknem, 
a przewietr 
system jest chory, 


narodu, nici c 


zwiami szeptał cicho Kib demokraty 

Koca nie było by sprzeczne 

jest mujoryzicja, 
konsotidacja. 

j ze trey Be 
zęby wyszcz. 
two rumuńskte, 
koński 
Że trzeba narodowcom nastąpić 1 


ch aktach. 
w żargonie 
tego łomie, 


przed wilią. 
awil ktoś wniosek, że w Z. N. P. 
dopiero wiedy nie będzie éle, 


sey z radości wstałi i klaskali, 
trzy noce 
po MOCY. 


na dzień 
a nikt mie dobrego nie umie poradzić. 
Ten znalazl chorobę taką ten owaką 
a lud tylko prosił i plakal i płakał, 


ystkie znachory — 


po bój, 


W. OSTATNI. 


Czytaicie 
„Kuźnice“ 


Jeszcze o kupowaniu u żydów 


Mogioby się zdawać, że po tym 
wszystkim, co się na temat walki z ży- 
dam: przez wiele lat mówiło i pisało, 
nie trzeba już nikogo przekonywać, że 
kupowanie u żyda jest rzeczą niedo- 
puszezalną. 

A jednak, obserwując sklepy ży 
dowskte w Katowicach, widzimy w 
nich dotąd jeszcze klientelę chrześci- 
je 


ską, W szczególności grzeszą pod 


Tym panie, 


względem nasze Wiele 


ne Textyle, König 
y i inni Grabowski 
J, miż firmy chrześć 
j przykre, to to, że z uslug ży 
dowskich kupców korzystają panie, 
które ze względu nu zajmowaną w lie. 
mrchii spofecznej pozycję powinny 
świecić przykładem w walce z z 
dzeniem polskiego handlu, Bo czyż 
nie wstyd, że żony urzędników, adwo* 
katów, lekarzy zostawiają pieniądze u 
żydów! Gdy ım s 
ge, tHumaczą 
brak w pol 


skio, Co 


e że tylu rzeczy 
kich tirmach i, że wobec 
togo skazane na kupowanie u ży- 
Przypuszezam, że te biedaczia, 
te się na braki i medomagania 
polskich firm, nie będą skazane na 
wygłodzenie, lub chodzenie bez butów, 
„eżeli zrezygnują z kupowania u ży- 
dów. Mamy przecież w Katowicach 
polskich kupców kolonialnych, polskie 
sklepy konfekcyjne, polskie sklepy ka- 
peluszy itp. rzyznaję, że czasem 
Textyl będzie miał jakis bardziej od- 
powiadający nam kolor materiału na 
sukienkę, a u żydówki znajdziemy ja- 
kiś nadzwyczajny fason kapelusza 
kiego daremnie poszukujemy w 
skam sklepie, ale to j 
żehy się rozgrzes kupowania w 
żydowskich firmach. Nie zwalezaniy 
żydów, dlatego, że to jest w tej sh 
li modne, albo, że to nas bawi; wie ay 
doskonale, że tego wymaga interes : a- 
rodowy. To jest chyba  dostates: 1ą 
przyczyną, abyśmy się wyrzekły r iz- 
nyeli rzeczy, które można nabyć tyiko 
u żyda. I doprawdy lepiej chodzić w 
Jnkimś mniej twarzowym nakryciu 
glowy, czy mniej fascynującym kosio- 
rze sukienki, niż sprzeniewierzać si 
ie narodowej przez wzbogacenia 
ni. 
cie żydom, że nie 
à nu ieh towary, ahy 


p 
ji t 
eszcze nie powod, 


a 
teflektujemy j 


zrozumieli, nie mają tu poca 
siedzieć i że pora już opuszczać, aż na- 


zbyt gościnne progi Polski, 


EWA. 
Przybudówki kryptomasońskie 


Ostatni nr. „Jutra Fracy* zamie: 
mówienie posła Waclawa Budzyńskiego, wy- 
głoszone w Sejmie, z którego przytaczamy. 
charakterystyczny ustęp pod wyżej podanym 
tytulem: 


„Nie „zalegalizowana bezpośre- 
dnio, conajwyżej „pod pseudonima- 


m“, w postaci przybudówek organi- 
zacyjnych, związków i stowarzyszeń 
powolanych lub opanowanych p 
masonerię dla celów ubocznych: wy- 
wiadu, rekrutacji i wychowaniu. 

A mianowicie: 

„„łłotary Club" — powołany 
życia w Polsco w 1930 r. 
wywiadu gospodarczego, 

„BnerBrith* (co zn. Synowie 
Przymierza), czysto żydowska loża 
masońska; są one 13 obwodem ogólno 
towej organizacji z siedzibą cen- 
trali w Nowym Jorku; scidziba obwo- 
du polskiego mieści się w tej chwili w 
Krakowie; pod pozorami akcji filan- 
iropijnej loże te ukrywają swoje wła 
ściwe cele masońskie. 

„laga Obrony Praw Człowieka 
i Obywatela“ — nie tak dawno roz- 
wiązana przez wladze administracyjne 
w Polsce. j 

„Zarząd Z. N. P.“ — zwiazany ści- 
śle z Federacją Międzynarodową Sto- 
warzyszeń Nauczycielskich. 


do 
dla celów 
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